
Zgodnie z pragnieniem 
naszych Czytelników

Trzy tygodnie temu druko­
waliśmy początek powieści fan 
tastycznej poznańskiego litera­
ta — EUGENIUSZA MORSKIE 
GO. Zwróciliśmy się wówczas 
do Czytelników z prośbą, by wy 
razili swą opinię na temat e- 
wentualnego druku całej po­
wieści na łamach naszego pi­
sma. Otrzymaliśmy bardzo wie 
le listów. Czujemy się w obo­
wiązku zakomunikować, że za 
drukiem opowiedziało się 
94 proc, czytelników, a tyl­
ko 6 proc, stanowczo nam 
ten zamysł odradzało. Oczywi­
ście, spełniamy wolę większo­
ści.

Najczęstszą motywacją za 
drukiem powieści było stwier­
dzenie, że beletrystyki fanta­
stycznej publikuje się jeszcze 
o wiele za mało. Czytelnicy 
zwracali również uwagę na 
fakt, że problem ten zajmuje 
ich szczególnie dlatego — iż nie 
długo wyprawy międzyplanetar 
ne staną się już faktem.

W dzisiejszym numerze „No­
wego Świata" czytelnicy znajdą 
na ostatniej stronie drugi odci 
nek powieści, noszącej tytuł: 
„NA SZLAKACH KOMET". Na 
stępne odcinki będą się ukazy­
wać co tydzień w dodatku nie­
dzielnym.

Nazwiska uczestników ankiet, 
którzy wylosowali premie 
książkowe, podamy w najbliż­
szym numerze.
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Ctap, na którym znajduje 
c się obecnie technika 

światowa, niewiele odbiega 
od sytuacji, która stworzył 
w jednej ze swych znanych 
powieści Aleksander Dumas. 
Przypomina mianowicie ten 
moment, kiedy hrabia Monte 
Christo odszukał legendarnej 
wielkości skarb i stanał olśnio 
ny, w gorączkowej rozter­
ce: który z klejnotów ogrom­
nej ceny i wartości chwycić
wpierw w rękę.

Właśnie teraz, w naszym 
pokoleniu, nauka oddała 
technice klucze do nowego, 
nieprzebranego skarbca. E- 
nergia atomowa nie jest by-

Przemysłauj Bystrzycki Pochwała odważnych

DYSKUSJI CIĄG DALSZY
Mimo że ekspozycje odważnej 

grupy „4F_J_R" wzbudziły 
uczucia nieutulonego żalu

sze — stale radujące osiągnię- sty, nie zawsze po prawdzie skiej, kampania adriatycka słu- 
cia szczytowe okresu („Pa- szczęśliwie i skutecznie (slab- ży za atut wrogiej nam propa- 

du intelektualnego ubóstwa wiek- miątka, z Celulozy", niedocenio- sza „Wyspa Robinsona" i „Ma- gandy? Bośmy odcięci od tych 
szóści pozycji, mimo że wariant nyĄ zapomniany już prawie ły bizon", ale tradycyjnie cie- tematów stworzyli dogodne e- 
rzekomego „kompleksu nowocze- »Bieg do Fragala"). Po wtóre kawa „Gorąca wieś Ambinani- mocjonalne warunki dla tam- 
sności", pokazany przy al. Mar- — książki drugiego „rzutu" telo"). tych, bo sankcjonujemy niejako
cinkowskiego, trąci anachroniz- niepokojące, bijące na alarm Oferują nam w zapowie- tematyczny monopol Zachodu w 
mem, jest ten przegląd tajonych — Kuśmierek, lub sprawne dziach wydawniczych Brunona tym względzie. Żołnierz wszę- 
dlugo tęsknot grupy dogodnym warsztatowo, odkrywcze i am- Szulca. Osobiście rad jestem, bo dzie bił się o Polskę. Ostatnia 
punktem wyjścia dla kilku analiz bitne „Lewanty" Brauna. Lecz prawie nie znam autora „Skle- decyzja rządu PRL zachowuje 
o różnych przekrojach i kierun- | inkriminowany, produkcyjny pów cynamonowych". Ale dla- mu stopnie i odznaczenia zdo- 
scans noz^tvw^r’ oleTw^ttwl typ P5sarstwa jest godny uwa- czego tak mało wznowień „Ka- byte na dalekich od kraju fron- 

Dyskutować bowiem możemy z g*- WiemY » szkodach jakie wy- nady", „Ryb", dlaczego bodaj tach. Dzisiaj, ten żołnierz po
wielką słusznością nad zubożę- rządził, mało jednak zastana- tylko jedno powojenne wydanie latach błądzeń odnajduje drogę
niem naszego smaku estetycznego, wiamy się nad minimalistyczną „Dywizjonu 303". O — tu tra- do swoich. — Można mnożyć
nie tylko w skali poznańskiej, mo co prawda teorią użyteczności, fiamy w nowy wariant wenty- przykłady, nie mnóżmy znaków
żerny rozstrzygać, jakie podniety zawartą w przysłowiu: Nie ma lacji tematu. Wstydliwie ukry- zapytania
działają na ospały w wielu dziedzi złego, co by na dobre nie wy- wany wariant, żenujący, szko- Jest wreszcie trzeci rodzaj 
nach i skłócony kulturalny światek szl0“. Mówią: mierzwa pod dliwy w skutkach: temat żoł- spraw, merytorycznie i formal- 

przyszłe, stale oczekiwane suk- nierza polskiego walczącego na nie najtrudniejszy: epicki te- 
cesy. Mówią: wielkie duchy li- Zachodzie. Nikt fabularnie nie mat współczesności. Na tym od- 
teratury odleciały od nas — opisał tragedii polskiej dywizji cinku rozognia się wiąlka dys- 
przepadło polskie pisarstwo, spadochronowej pod Arnheim kusja o przyszły Wygląd i 
Mówią: tradycję macie na u- w Holandii, jeszcze jedna w kształt literatury. Polemistów 

Problemy literatury noru stach, a spod piór wypuszcza- dziejach wojen rodzima szarża animuje zasadnicze pytanie: 
szone poniżej są powierzchow- cie ilustracyjki nie obchodzące kawaleryjskich strategów na co — ale iak 9
nym szkicem olbrzymiego ze- nikogo, bo i bez tego każdy roz- niemieckie człogi. Dlaczego poi- lMe ty O CO aej . 
społu zagadnień, powstających s?dny zna szarość naszego ży- skii manewr Pancerny w słyń- Doświadczenia brodatych re- 
coraz wyraźniej przed współ- cia,i odczuwa inwazję codzien- nym „worku poń halaos Rus a]istów krytycznych i godne u- 
czesnym pisarzem. Od rozwią- nosa w sprawy najbardziej na- ^^reSobl?’ dEto wagi dziela dwudziestolecia od-
“zu*tatóVaS Uudu Te "względy częściowo tylko Cassino, otwarcie drogi rzym- (Ciąg dalszy na str. 2)

słuszne tracą ciężar dowodu,------------------------------------------------------------—

miejscowy, znajdować w tej wy­
stawie sposobną odskocznię na in­
ne dziedziny sztuki, do czego za­
chęca zresztą redakcyjny artykuł 
w ostatnim n-rze „N. Świata", nłe 
we wszystkim co prawda słuszny.

Tad. Jędrzejewski

najmniej jedynym klejnotem 
w tym skarbcu, choć niewąt­
pliwie największym. Prócz 
niej — półprzewodniki, elek­
tronika, automatyzacja pro­
dukcji, nowe tworzywa 
sztuczne itd. itd.

Ten etap, ta chwila w prze­
dedniu rewolucji w meto­
dach i sposobach wytwarza­
nia, daje ogromną szansę 
krajom takim właśnie jak 
nasze do niedawna zacofa­
nym, które dzięki zmianie 
ustroju, dzięki temu, że roz­
wój techniki mogą piano- 
w ać, w szybkim tempie do- 
pęazają państwa o starych 
tradycjach przemysłowych.

Szanse tę możemy wy­
grać, rzecz jasna, tylko przy 
zachowaniu niezbędnego wa­
runku: jeśli zdołamy trafnie 
wytypować, a następnie skon 
centrować poważne siły nau­
kowe i techniczne na tych 
nowościach, na tych odkry­
ciach, które mają zasadni­
cze znaczenie dla zrewolucjo­
nizowania gospodarki, które 
w przyszłości „zrobią naj­
większą karierę".

Czy jesteśmy dostatecznie 
przygotowani i zdecydowani 
podjąć tę szansę?

W NAJBLIŻSZEJ 
PIĘCIOLATCE

Wiceprzewodniczący PKPG, 
Mieczysław Lesz, podkreślił 
w jednej ze swych ostatnich 
wypowiedzi, iż plan pięcio­
letni przewiduje uruchomie­
nie produkcji takich kon­
strukcji, które nie są jeszcze 
zaprojektowane, takich tech­
nologii, które nie są jeszcze 
szczegółowo opracowane, a 
znamy jedynie ich zasady.

Innymi słowy — nasza roz­
poczęta obecnie pięciolatka 
zakłada w swym programie 
wykorzystanie techniki nie

poszukiwań w pięknym słowie 
pisanym za kształtem tego, o 
co bijemy się dzisiaj, aby za­
owocowało w przyszłości.

jeśli zastanowimy się nad nau­
ką płynącą z tych doświadczeń. 
Ubogość literackiej wizji Że- 
sławskiego pozwoliła dostrzec 

Temat błędy, wywołała gorące sprze-
. iii ♦ i . ciwy. Wytoczono boje, głosy
jest nadal kopciuszkiem protestu nabrały mocy i rozpo­

częły formowanie okresu, który

Pani Lupescu - czyli o upiększaniu

Czytelnika polskiego o śred­
nim oczytaniu, lecz o sercu 
czującym i o wyostrzonym zmy­
śle obserwacji uderza w naszym 
pisarstwie — temat!

Temat utworu, ogólny wy­
kładnik zainteresowań pisar­
skich zwęził się w praktyce

popularnie, acz niezbyt szczę 
śliwie, nazywamy „odwilżą".

Nie nazywajmy tych książek 
„knotami schematyzmu" jak 
clące redakcyjny artykuł „N. 
Świata", ponieważ gdyby nie 
one, kto wie czybyśmy dzisiaj 
mogli mówić w sposób taki_i i. ; , , , * * jnugii w opuouu

ut ubiegłych do prób socjolo- śmiały... A zatem j tu kryją się 
gicznych wyjasmen zagadnień pewne pozytywy, stanowiące 
współczesności. Prób opartych trzecia przesłankę/wynikłą z 
na wąskim jednostronnym poj- rozrachunków z przeszłością, 
ntowamu filozofii i roli sztuki . • • *w społeczeństwie budującym so- Tym niemniej temat żąda 
cjalizm. Czyli nieudolnych, czyli przewietrzenia. Pamiętajmy 
fałszywych. Bohaterem kreowa- ^lkje odk5ycie przed "ie?ałym 
no nieledwie dniówkę obrachun bodaJze rokiem w postaci hte- 
kową, częściej cykl produkcyj- ratury sensacyjnej. Wydano
ny zakładu lub wytwórczą 
sprawność narzędzia produk­
cji (Żesławski „Mirków ru- 

Wilczek „Nr 16 produ­
kuje" i in.). Zaznaczmy na 
Marginesie rozważań, iż po-

dwie książki A. Conan Doyle‘a, 
zapowiedziano wybór Agaty 
Cristi. Amerykę odkryto w 
1955 roku na nowo. Jak dono­
szą w NRD odzywają się głosy 
protestu przeciwko „krymina-W«w schematyzmu przeszedł ‘“f. tym

Jak tajfun przez europejskie żałosne ffłosy z ciemo 
pisarstwo postępowe czyniąc łe.l epoki. + j „ iPoważne szkody w bliskim nam . Jym niemniej temat nad a 1 
froncie ideowym... (Włoski wa- przewietrzenia, Krytycy,
riant upraszczający rzeczywi- pub.icy. ci, poeci,, esseis , 
stość i ubogi we 'właściwości niatopisarze rzucili sięma za­
poznawcze sprawdź na S. Mi- gadniema moralne i wentylują 
cbelliego „Całej prawdzie"), szczegóły życia erotycznego, w
Te podejrzane literackie suk- W™ Ti J,, w
cesy - dogmatystom do sztam- ™cka (przedostatmej glos w 
kuchu Ostatecznie jednak ”N- Kulturze Ą, która podmo-
^.yscy jesteśmy odpowiedział- ff^atykTa od"
M za apenińskich, angielskich /r/ka. y
cty australijskich kolegów, I°giem- .
Ponićwnż włstśnie w naszych Arkady Fiedler jest 
warunkach można było wyjść z bitniejszym polskim pisarzem 
Postulatem realizmu socjalisty- „podróżniczo - przygodowym . 
cznego, ponieważ właśnie na- Nazwiskiem o europejskiej ran- 
sze próby rozwiązań patrono- dze, autorem czytywanym na 
y^ały im jako kierunek i cel °bu półkulach. Czyż doczekał 
ideowo-artystycznego natarcia, się krytycznego omówienia cno-

To prawda, iż obecnie podej- ciąż raz jeden za lata ubiegłe 
Mu jemy trudny rozrachunek za w kochanej polskiej prasie kul- 
•ata ubiegłe. Nadzieje uniesio- turalnej? A chronił swój temat 
Py z okresu klęsk opieramy na jak mógł przed złymi \vpływa- 
kilku przesłankach. Po pierw- mi epoki Wielkiego Schematy-

Pierwsze tygodnie 1956 roku nie przyniosły lea­
derom „wolnego świata" szczególnie błysko­

tliwych sukcesów, I^Ta odwrót — zgryzoty Jest co 
niemiara, bo to i wyborcze zwycięstwo komuni­
stów we Francji, i przykre, wręcz niepojęte 
demonstracje antyamerykańskie w Jordanii, 
1 projekt radzieckiego planu pięcioletniego... 
Szpalty zachodnich gazet roją się od wykrzykni­
ków, znaków zapytania i rozdzierających wielo­

kropków. Kto wie, 
może nadszedł czas, 
aby wynaleźć nowy 
znak pisarski, wyra­
żający Bardzo Duże 
Zmartwienie?

Między szpaltami, 
gdzie najtężsi komen 
tatorzy załamują rę­
ce i snują ponure dla 
„wolnego świata" 
prognostyki, zdarzy 
się od czasu do cza­
su wyłonić jakąś ma 
łą, uroczą wiadomost

kę. Ot, taką np.: Apostoł Mateusz został nie­
dawno mianowany patronem księgowych, ponie­
waż ustalono, że z zawodu był inkasentem podat­
kowym. Albo, że pani Cornelia Vanderbildt po­
stawiła za 12 tysięcy dolarów nowy pałacyk dla 
swoich psów. Zdarzy się także i sensacja, nasu­
wająca nieraz dość odległe skojarzenia.

Mam tu na myśli panią Magdę Helenę Lupescu, 
dość niegdyś znaną w Europie faworytę rumuń­
skiego króla Karola II. Pani Lupescu — taki 
sobie podlejszy model madame Pompadour — 
trzy lata temu owdowiała. Ze jednak krew nie 
woda, a profesja też robi swoje, pani Lupescu 
postanowiła się odmłodzić przy pomocy operacji 
plastycznej. W tym też celu zwróciła się do zna­
nego amerykańskiego chirurga, doktora Irvłnga 
Shorella. Doktor Shorell zgodził się, naturalnie, 
zresztą już raz w 1944 roku (!) dokonał odpowied­
niego zabiegu na jej twarzy, w wyniku czego 
pani Lupescu rzeczywiście wygląda jak odmło­
dzony trup. Ale do zgody Shorella potrzebna 
była jeszcze zgoda Departamentu Stanu. W tym 
właśnie miejscu zaczyna się sensacja: „Departa­
ment Stanu odmówił pani Lupescu wizy wjazdo­
wej, określając ją jako „osobę niepożądaną".

Wyznam, że długo medytowałem nad przyczy­
nami tej odmowy. O kontakty z komunistami 
chyba sam Mac Carthy nie mógłby pani Lupescu 
podejrzewać. O szmugiel bomb atomowych w 
podręcznych puzderkach i sakwojażach — też 
chyba nłe. Więc co? Może ta 57-letnia kobieta 
wznieciłaby w Stanach jakieś niebezpieczne na­
miętności, czyniąc na przykład konkurencję 
Ricie Hayworth? Może ze względu na swój za­
wód stanowi „groźbę dla ustroju USA"? (Bo

tylko na takiej zasadzie Departament Stanu ma 
zwyczaj odmawiania wiz).

Wydaje się jednak, że istotnych przyczyn od­
mowy szukać trzeba w monopolistycznych ambi­
cjach Johna Fostera Dullesa. Nie, tym razem ni« 
o pieniądzach mowa; pewne — hm... zachowaw­
cze koła na Fifth Avenue takiej konkurencji 
nie potrzebują się obawiać. Ale, być może, rzecz 
tkwi w tym, że minister Dulles nie życzy sobie 
mieć konkurentów w chwalebnym dziele upięk­
szania świata. Minister Dulles dał się właśnie 
niedawno poznać jako zawodnik ekstraklasy 
w tej konkurencji. Jego szeroko znany i szeroko 
przez prasę światową skrytykowany wywiad dla 
tygodnika ,,Life“ obfituje w szereg tak rewela­
cyjnych poprawek historycznych, że nawet gdy­
by dotyczył starożytnej Babilonii, musiałby bu­
dzić wątpliwości: a cóż dopiero, gdy dotyczy cza­
sów najnowszych! Co prawda doktor Shorell 
przy pomocy skalpela upiększa ludzi, a minister 
Dulles przy pomocy słów — historię. Co prawda 
Shorell upiększa ludzi tak, jak oni sobie tego 
życzą, a sekretarz stanu historię tak, jak on sam 
tego sobie życzy.

Wywiad Dullesa wydatnie się przyczynił do 
wzbogacenia i tak już bogatego wianuszka epite­
tów, jakimi prasa zachodnia, również i amery­
kańska, darzy swego opatrznościowego męża. 
Była mowa, że Dulles porusza się jak słoń w skła 
dzie porcelany, a w paru poważnych pismach 
doświadczeni komentatorzy dawali do zrozu­
mienia że zachodzi konieczność nakreślenia na 
czołach dużego, wyraźnego kółka, który to gest 
ma, o ile mi wiadomo, wymowę międzynarodo­
wą.

Pani Lupescu może się, 
oczywiście, poddać operacji 
upiększającej. Co to jednak 
pomoże? Wszyscy i tak wie­
my, że jej czas minął, do­
słownie i w przenośni. Pan 
minister natomiast może só 
bie interpretować wydarzę 
nia sprzed paru lat w zu­
pełnie dowolny sposób, do 
dający mu pogody ducha 
Ale i tak wszyscy wiemy, 
że rzeczywistość nie jest od 
zwierciedleniem pobożnych 
życzeń, choćby najgenial­
niejszych ministrów.

Doprawdy, żałować wypa 
da, że w swoim cza­
sie młody człowiek nazwiskiem John Foster 
Dulles nie poświęcił się karierze medycznej. 
Z jego pasją do upiększania natury byłby nie­
zawodnie lepszym chirurgiem dam w średnim 
wieku niż dyplomatą, i to jeszcze w randze mini- 
atra~.

Wiesław GÓRNICKI

tylko nowej ale i najnowszej, 
wykorzystanie najnowszych 
osiągnięć naukowo - badaw­
czych.

Co nauka polska i nau­
kowcy polscy czynią już o- 
becnie i co zamierzają uczy­
nić, by dotrzymać kroku te­
mu programowi?

Na plan pierwszy wysuwa 
się szereg niesłychanie skom­
plikowanych zagadnień, zwią 
zanych z wykorzystaniem 
energii atomowej w Polsce.

Wkrótce w naszym kraju 
zostanie zbudowany reaktor 
atomowy. Wszelkie badania 
jądrowe jak i przygotowania 
uranu, moderatora — wyma­
gają bardzo precyzyjnych 
urządzeń rejestrujących i li­
czących cząstki elementarne, 
wymagają niesłychanie pre­
cyzyjnych metod analizy che­
micznej itp. W ostatnich la­
tach uczeni polscy opracowa­
li już metody badawcze, u- 
możłiwiające wykrycie naj­
mniejszych nawet zanie­
czyszczeń surowców prze­
znaczonych dla stosu atomo­
wego.

Obecnie przed naukowca­
mi naszymi stanęło zadanie 
opracowania do końca metod 
otrzymywania czystego ura­
nu oraz oczyszczania i prze­
tapiania zużytego w stosie 
uranu. Potrafimy już otrzy­
mywać czysty grafit, czysty 
fluor, wapń, wodę utlenioną 
— w skali laboratoryjnej. Te­
raz czas na opracowanie me­
tod w skali technicznej, w 
skali stokrotnie i dwóchset- 
krotnie większej.

Państwowy Instytut Tele­
komunikacyjny wyproduko­
wał już przyrządy, niesły­
chanie pomysłowe, które do­
kładnie liczą i rejestrują 
elementarne cząstki materii. 
Musimy jednak opracować i 
zbudować dalsze jeszcze apa­
raty wykrywające promienio­
wanie i liczące cząstki ele­
mentarne.

Następne zagadnienie — 
to pół-przewodniki.

Pojawiły się one w techni­
ce zaledwie sześć lat temu. 
Dziś znajdują one coraz szer­
sze zastosowanie. Jeden z. o- 
statnich radzieckich telewi­
zorów np. ma już kilka lamp 
krystalicznych. Ogólna zaś 
produkcja germanu na świę­
cie sięga dziś już setek kilo­
gramów.

U nas Katedra Metalurgii 
Politechniki Warszawskiej 
opracowała metodę otrzymy­
wania germanu i galu w 
skali półtechnicznej. Już w 
bieżącym roku opanujemy 
ten proces w skali technicz­
nej i wyprodukujemy kilka 
kilogramów germanu.

Podobnie, w skali półtech­
nicznej potrafimy produko­
wać lampy krystaliczne. In­
stytut Elektrotechniki PAN i 
Instytut Łączności rozpoczę­
ły już produkcję w setkach 
sztuk. Tu również zadanie 
sprowadza się do tego, aby 
opanować produkcję w skali 
technicznej.

A automatyzacja?
W przemyśle maszynowym, 

obok konstrukcji nowych au­
tomatów obróbczych, zasad­
niczy postęp wyrazi się we 
wprowadzaniu całych auto­
matycznych linii obróbczych. 
Jednocześnie zakreślono 
przed naukowcami szeroki 
program prac badawczych. 
Szczególny nacisk położony 
zostanie w nadchodzącej pię­
ciolatce na badania dotyczą­
ce metod obliczeń układów 
regulacji samoczynnej, opra­
cowań typowych elementów 
1 układów regulacji oraz prze 
kazywania na odległość po­
miarów poszczególnych pro­
cesów itd. itd.

Podobnie ■wielki program 
prac badawczych i prac nad 
praktycznym wykorzysta­
niem rezultatów badań stoi 
przed naukowcami — techni­
kami niektórych dziedzin 
chemii (tworzywa sztuczne!). 
Wielkie znaczenie mają dla

(Ciąg dalszy na str. 3)



Piękno naszego stroju ludowego urzeka, nas wszystkich.
Fot. J. Kórnicka
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ZAPOMNIANE OBYCZAJE
Podkoziołki z brukwi • Babska zabawa • 

Mężczyźni aresztowani • Dziedziczka płaciła haracz
regionem wielkopolskim chodzili do nich wieczorem do w karczmie zabawę z tańca- 
zwiazane były stare obrzę kądzieli", tzn. gdy kończyły mi. 

obchodzone szczególnie kądziel prząść na potańcówki Jak wtorek przeznaczony
wśród ludu wiejskiego. Ze po pracy. był głównie na zabawę mło-
szczególnytni obrzędami i zwy Jednym z dokumentów’’ krzy dzieży, tak w środę bawiły się 
Czajami były po karczmach wdy chłopskiej, smutnym świa baby czyli mężatki. Wszystkie 
wiejskich obchodzone — zapu- dectwem niedoli i wyzysku lu- zamężne kobiety zbierały się 
sty. Prawne w każdą wiedzie- du są dawne pieśni związane bez dzieci w karczmie z wor- 
lę grała w karczmie muzyka, ze zwyczajem zbierania dat- kami popiołu na kijach. Jak 
a starsi gospodarze i gospody- ków. W wielu z nich przebija tylko zjawił się jakiś mężczy- 
nie gadali z sobą popijając nuta pokory i poddania. I np. zna, uderzały go zaraz wdr- 
wódkę i piwo. Wszyscy którzy w tłusty czyli w ostatni wto- kami po grzbiecie obsypując 
młodsze i zdrowie mieli no- rek, w niektórych okolicach popiołem oraz zabierały mu 
gi tańczył’ od południa aż póź przebierali parobcy jednego czapkę, którą musiał wykupić 
no w wieczór. Lecz najhucz- spośród siebie za niedźwiedzia, — ale do hulanki i zabawy 
niej i najweselej obchodzony a obwinąwszy go w grochowi- nie dopuszczały żadnego męż- 
był ostatni tydzień zapust, któ ny lub pakuły oprowadzali go czyzny, same się tylko bawiły 
rego każdy dzień zwał się tłu- na sznurku i przy muzyce po tańcząc, śpiewając i najroz- 
sty. wsi. Niedźwiedź dla rozśmie- maitsze wyprawiając figle.

W pierwszy dzień tego tygo- szenia mieszkańców wsi wy- Dopiero podpiwszy trochę 
dnia, to jest w tłusty czwar- prawiał różne figle i skoki, a przebierały się za Cyganów 
tek, wyprawiały dziewczęta pa towarzyszący mu parobcy zbie lub dziadów i wyruszały z mu 
robkom ucztę w gościńcu, pła rali od bogatszych chłopów róż zyką na wieś, którą całą ob- 
cąc koszta tego, co oni zjedli ne datki w postaci: jaj, słoni- chodząc . aresztować" mei- 
i wypili. Płacili’ także za mu- «y, kiełbasy i pieniędzy.

(Dokończenie ze sir. 1)
stawia się w szacowny nurt tra 
dycji. Ciśnienie doświadczeń 
współczesności zagęszcza pro­
blematykę obyczajów o-morainą; 
specyficzny jej wygląd i smak, 
konieczność nowych rozwiązań 
etycznych i w ogolę nowych pra 
wideł dla przebogatej tkanki 
życia powoduje głęboką zadu­
mę pisarzy nad dotychczasowy­
mi formami fabularnymi. Po­
dobnie w nauce: wykrywanie 
i systematyka praw nowych 
dziedzin woła o odmienną apa­
raturę pojęciowo-badawczą i 
nowe konstrukcje teoretyczne.

Jak ma wyglądać powieść 
dzisiejsza, aby stanowić mogła 
najlepsze naczynie estetyczne 
(wybaczcie trywialność termi­
nu) dla współczesności? Czy 
szukać oparcia w konwencji 
wątkowej, czy w zakreślaniu 
rozległych przestrzeni epickich, 
o luźnych wzajemnych stykach, 
przestrzeni związanych raczej 
dźwiganiem wspólnego tematu, 
niż skrzyżowaniami fabuły. 
Wydaje się pewne, że dążąc do 
oddania w słowie pisanym wart 
kiego rytmu życia i przemian 
wołać będziemy o prozę surową, 
oszczędną, zwartą. Realizację 
tego zamiaru prześledzić można 
na ograniczaniu, raczej kon­
densacji, funkcji krajobrazu w 
powieści. Dawny, rozlewny opis 
wędrówki chmur po niebie, za­
stępujemy klimatem sytu­
acji wyrażonym w niewielu sło 
wach. Jedynie wodolejcy i epi­
goni Rodziewiczówny wierni są 
zasadom sprzed pół wieku.

Okres współczesny jest okre­
sem poszukiwań pisarskich. Ba­
lansowanie decyzji: jakich spo­
sobów zażyć, wsuwa w ręce 
środki „neutralne". Myślę o pu­
blicystyce. Tej dobrej, świetnie 
zastępującej komentarz poli­
tyczny z akcentami paszkwilu 
i diatryby („Wrzesień**), sła­
biej — narrację („Obywate­
le"), wreszcie godzącą nurt wąt 
kowy z obszarami epiki („Dzwo 
ny" — Machejka). Dialogi He- 
mingway‘owskie zawodzą na o- 
gół w przekładzie na język pol­
ski ze względu na inne treści 
filozoficzne tkwiące w „pod­
tekście" języka i inaczej u- 
kształtowaną tamtą mowę po­
toczną.

Bohater współczesny jest w 
gruncie rzeczy tragiczny, uwi­
kłany w sprzeczności. Jeżeli 
heros klasyczny miał zazwyczaj 
jedną wielką alternatywę (drób 
niejszych alternatywek życio­
wych co najwyżej kilka): pa­
ni Bovary tylko raz zdradziła 
z własnego wyboru — póź­
niejsi kochankowie przychodzili 
sami, jak ćmy do wypalonej 
świecy — nacisk gorącej sytu­
acji dzisiejszej każę temu bo­
haterowi decydować co krok i 
w tym procesie wzrastać lub 
karleć. Manifestacja przekory 
i rozdzieranie szat na owłosio­
nej piersi pisarza? — Może. Na 
pewno jednak próba ukazywa­
nia odpowiedzialności za czas, 
w którym żyjemy.

Dzisiejszy bohater stoi bli­
ziutko autora. Rozbudowa war­
sztatu, udoskonalenie środków 
pisarskich, pozwalają na in­
tymną zażyłość ich dwojga. 
Proust, France, zwłaszcza Do­
stojewski stoją na zewnątrz 
serc swoich wybrańców, są o- 
biektywistami mimo wnikli­
wych skądinąd, wielostronico­
wych analiz psychologicznych. 
Newerly‘ego Szczęsny uczył mą 
drości i na odwrót. Wzrastali 
obaj. Wspaniała koegzystencja.

Bo też i metody artystyczne 
uległy głębokim przeobraże­
niom. Tzw*. mowa pozornie 
zależna rozrosła się w wielo- 
trzonowy i wielowarstwowy a- 
parat, skuteczne narzędzie sub­
telnych analiz wewnętrznych. 
Nie tylko ona. Dialog uzyskał 
giętkość i sprężystość potocz­
nego języka (Andrzejewski), 
narrację i komentarz pisarz 
współczesny podporządkowuje 
naczelnemu problemowi litera­
tury: człowiekowi. I pisze nie 
o bohaterze. Bohater z dobrej, 
nowoczesnej powieści pisze o 
sobie słowami pisarza. Gdzieś 
tędy, jak sądzę, obok wybo­
ru ogólnej struktury (konwen­
cja wątków czy płaszczyzn epic­
kich) i obok oszczędności stylu 
pójdą usiłowania. Ale nie pro­
rokujmy dalej.

Czasy nasze służą podejmo­
waniu problematyki moralnej. 
Trudnemu zadaniu wykrywa­
nia form etycznego współżycia 
w społeczeństwie, uwolnionego 
od ucisku. Ale ponieważ koń­
czyć wypada, dlatego zagadnie­
nie to może przy innej okazji. 
Już na pewno nie przy okazji 
recydywy do wystawy miejsco­
wych abstrakcjonistów, którzy 
na łamach prasy miejscowej 
przeżyli swój króciutki wiek 
bohaterski.

Przemysław BYSTRZYCKI

chodząc „aresztowały" męż­
czyzn po drodze. Ci trochę z 

Na zakończenie wróciwszy lekceważeniem wzdrygali ra-
za to, ./że parobcy do karczmy wyprawiali ucztę mionami na tę babską zabawę
_____’______ ________z tego co zebrali. — pozwalali się jednak bar-

Młodzież z całej wsi scho- dzo chętnie zabierać w .bie­
dziła się wtedy do karczmy a wolę" i ochoczo ruszali z ba-
przede wszystkim stawić się bami do karczmy.
musiały wszystkie dziewczęta, Chodząc po wsi uważały, 
które tam w ciągu roku uczę- gdzie na wsi mieszka młoda 
szczały. Przed muzyką usta- mężatka, tj. taka, która w tym 
wiono stół albo beczkę, a na roku wyszła za mąż. Wtedy 
niej na talerzu jakąś figurę kobiety brały półwozie lub 
wystruganą z rzepy lub z dre- taczkę, a gdy był śnieg małe 
wna, ustrojoną w piórka lub saneczki i urządzały na nich 
w płatki, zwaną dla dwóch rodzaj karety — rozwieszając 
rożków na głowie koziołkiem na czterech tyczkach płachtę 
lub podkoziołkiem. Pod tę fi- albo chustkę, potem zaprzę- 
gurkę rzucały na talerz po gały się cztery do tego powo- 
kilka groszy wszystkie dziew- zu, reszta kobiet otaczała go w 
częta, tańcząc w pierwszą pa- koło i razem z muzyką jecha- 
rę czyli „do przodka". li po młodą mężatkę. Ta chcąc

Parobcy biorąc dziewuchy nie chcąc, bo ją w najgorszym 
do tańca, zachęcali je w różny razie siłą potrafiły wsadzić, 
sposób, aby nie oszczędziły siąść musiała na tej dziwnej 
pieniędzy dla „podkoziołka". karecie i jechać do karczmy. 
Nieraz pokrzykiwali: Cztery baby ją wiozły, muzy-

„Ma w pończosze — da po ,ka grała, a reszta kompanii 
trosze"... wyśpiewywała wesoło. Przy- 

lub
„Ma za pasem — da tymcza­

sem.. ."
itp.

Śpiewano też „zachęcające" 
do datków piosenki w takt 
skocznego oberka:
na przykład

Cały roczek tańcowała,
Groczykowi nic nie dała
Trzeba dać!... Trzeba dać!
A kto nie da dzisiaj w nocy 
nie doczeka Wielkanocy.
Trzeba dać!... Trzeba dać!

zykę (zwykle skrzypka 
dziarza)

i du-

W rejonie »Kozła lubuskiego«
Wiesława CichowiczPiękna jest nasza Wielkopolska.

Nie tylko w krajobrazie, o ________________________
czym nie chcą wiedzieć poznańscy
turyści, szukający uroków ,,za gra A. sprawa ta niełatwa. Trzeba wie-
nicami1' województwa, piękna jest 
także w swojej pracy, w tej co­
dziennej, a przecież pożytecznej. 
W swoich zwyczajach, pieśniach, 
tańcach, strojach, w których lud 
ujawnia swoje zdolności artystycz­
ne, wiecznie zmienne i żywe.

Dziś placówki kulturalne (oddzia 
ły kultury, ogniska muzyczne,

dzleć, jakiego dobrać drzewa na 
daną część instrumentu, jaką skó-

dziwiać trzeba bujność fantazji i 
umiejętność zharmonizowanych u- 
kładów.

Wiktoria Ślusarzewicz, poniesio­
na dawnymi wspomnieniami, zapo

rę, jaki metal, jakie gwoździki i min^ °, dolegliwościach reumatycz
tyle jeszcze innych szczegółów — 
niezbędnych do stworzenia całości 
o pięknym brzmieniu.

Z muzyką łączą się tańce. Form 
tanecznych napotykamy wiele na 
całym obszarze Zbąsko-Wolsztyń-

świetlice), starają się z procesu sko - Babimosko - Międzyrzeckim, 
przemian wydobyć i zachować dla tym uprzywilejowanym terenie 
przyszłości te wszystkie wartości, kożlarzy. Z szeregu tańców niewąt- 
Jednym z takich żywych regionów pliwie ,,gołumbek“, swymi zręcz- 
jest okolica, obejmująca część po- nymi podskokami i przyśpiewkami, 
wiatu nowotomyskiego, sulechow- wprowadza najwięcej życia, śmie­

chu i wesela między uczestników 
zabaw.

skiego i międzyrzeckiego.
Zaglądnijmy tam.

Połać tej ziemi ma swoją histo­
rię, swój lud i swój ogromny urok 
rozpościerający się hen, daleko po 
Wolsztyn, Międzyrzecz. Czegóż tu 
nie ma dla miłośników etnografiil 
Stare zwyczaje i obyczaje, stara 
muzyka, dawme stroje. Bez koźla- 
rzy, siesienkarzy, mazankarzy nie 
obejdzie się żadna uroczystość ro­
dzinna czy zabawa. „Nogi same idą 
do tańca, gdy zagrają kozły*' — 
mówią starsze gospodynie, które 
wzrosły wśród tej muzyki.

Gdzieś w polu rozlega się głos 
siesienek. To chłopiec na instru­
mencie, własnoręcznie zbudowa­
nym, próbuje swych zdolności. Bę

„Spod, z pieca gołumbek, 
stłukł sobie żołundek.

A ty, miły yołumbku, cztery 
dziury w żołundku,.."

Lud miejscowy nie samym tań­
cem i pieśnią żyje. Codzienną pra 
cą na roli i w gospodarstwie domo 
wym przyczynia się do ogólnego 
dobrobytu kraju. Zajmuje się wi- 
kllniarstwem i koszykarstwem, tak 
bardzo rozpowszechnionym przemy 
słem nad brzegami Obry 1 jezior. 
Stąd idą wikliny okorowane i fa­
brykat y już gotowe całymi wago­
nami nie tylko na użytek kraju, 
lecz i za granicę, gdzie zdobyły so­
bie pełne uznanie.

I warsztaty tkackie nie są obce

nych, które jej zaczęły dziś doku­
czać. Namalowała ml dawny orszak 
weselny, taki piękny, taki barwny. 
Mówiła o sukniach: bordo, śliwko 
wych, niebieskich, „więtsźej by­
strzejszych", zielonych, noszonych 
przez przyprostynianki. O pannie 
młodej, ubranej w suknię „jak so­
bie myślała, jak którą sobie ulu­
biła", i o druhnach w różnych ko­
lorach i wiankach. O tym, jak to 
po wieczerzy przebrała się panna 
młoda, druhny i wszystkie gospo­
dynie w białe suknie. Przy czym 
pierwsze, przewiązane wstęgą w 
pasie, a gospodynie w fartuchach 
różnobarwnych, obszytych koron­
kami. Uczesanie gładkie, bo „jak 

Z.

dzie mógł je kształcić przy równo- Przyprostyni, Podmoklom, Dąbrów 
czesnym zapoznaniu się z budową ce Wielkopolskiej, Nowemu Kram 
dawnych instrumentów ludowych 6ku. Dzisiaj stukają one rzadziej, 
w Zbąszyńskim Ognisku Muzycz- Kiedyś każda gospodyni zaopatry- 
nym. Tam znajdzie sposobność roz wała swoją rodzinę w płótno „so- 
winięcia swoich zamiłowań mu- bie tkane" i w barwne wełniakl, 
zycznych u znanego mistrza koż- dery czy prołzy. Są to tkaniny — 
larsklego — Tomasza Śliwy, który pasiaki, noszące w różnych wsiach 
nie tylko młode pokolenie zaznaja- odmienne nazwy. Odznacząją się 
mla z umiejętnością gry na danym doborem żywych barw o prążkach 
instrumencie, lecz również zdra- wąskich, grających odcieniami ko- 
dza tajniki sposobu ich budowania, lorów czy to na tle czarnym i sza­

firowym, czy na wiśniowym, czer­
wonym lub modrym. Do celują­
cych tkaczek należy po dziś dzień 
70-letnia Marianna Piter.

Nie do pomyślenia jest wełniak 
bez czepka. Olbrzymiego, okrągłe­
go, jak tarcza księżycowa. Przy 
nim dwa długie i bardzo szerokie 
wiązania, zwane „sznurkami", uło­
żone w kokardę dużych rozmia­
rów, przypominającą motyla w peł­
nym locie.

W Przyprostyni mieszka od lat 
66, w maleńkim domku, przemiła 
staruszka — Wiktoria Ślusarzewicz. 
Izba schludna. Wśród umeblowa­
nia wyróżniają się: skrzynia i ku­
ferek drewniany. To „po babusi" 
— jak informuje właścicielka. Ma­
jąc lat 18, młodziutka Wikcia zaczę 
ła się przygotowywać do zawodu 
hafciarki, któremu całe swe życie 
poświęciła. Z jaką miłością, z ja­
kim przejęciem, umiejętnością i ar 
tyzmem wyszywała i układała te 
setki, a może tysiące czepków, któ­
re wychodziły przez długi szereg 
lat spod jej zręcznych palców! I 
dzisiaj nadal zaspokaja potrzeby 
czepkowe swej licznej, a przy tym 
wymagającej, klienteli z bliskiej 
i dalekiej okolicy; dla niejednego 
zespołu świetlicowego.

W dalszym opowiadaniu dowia 
duję się z kolei, jak to trudno do­
brze uszyć, mączkować, upraso­
wać i wykończyć całość czepka — 
który musi być bielszy od świeżo 
opadłego śniegu, a przy tym 
sztywny i lśniący, by zachwyt 
wzbudzał. Ileż to zabiegów wyma­
ga wykończenie czepka, a szczegół 
nie ręczne układanie kilku rzędów 
koronek! Każdą fałdkę trzeba przy 
szyć osobno.

— Te paluchy są już takie sztyw 
ne. Dość razy rzucę robotę. Takie 
to żmudne.

A skąd się brało wzory do haftu?
Wzory z głowy. Zdolna Wikcia 

widziała coś nowego, co się jej po 
dobało, i już snuła nową kompozy­
cję na tiulu. Mistrzyni pokazała 
mi skrawki dawnych czepków, któ 
rych wysypała z worka cały stos. 
Nie było tam dwóch równych. Po­

jechawszy do karczmy, wku­
pywała się młoda mężatka do 
grona bab garncem wódki, wi 
na i piwa a potem tańczyła z 
drugimi i dokazywała.

Nawet młoda dziedziczka 
(mężatka) nie była wolna od 
tego wkupywania się do mę­
żatek. I po nią jechali taczką 
przed dwór ale naturalnie nie 
wiozły jej do karczmy, bo mo­
gła się pani w domu wykupić 
kilkoma markami.

Przyjechawszy pod wieczór
Zebranymi w ten sposób pie- całą kampanią do karczmy, te 

niędzmi, opłacali muzykę, a raz dopiero przypuszczały ko- 
reszta przeznaczona była na biety chłopów do swego towa 
hulankę, tj. na jedzenie i picie, rzystwa i to tych wszystkich,

W niektórych okolicach pod których po drodze zaareszto- 
koziolkiem była po prostu dre wały.
wniana lalka ubrana po nie- Pod koniec zabawy tanecz- 
miecku lub mały koziołeczek nej każda z kobiet brała swo- 
zrobiony ze szmat. jego męża albo przyjaciela za

Prócz młodzieży były w tanecznika i tańczyła z nim o- 
karczmie 1 baby czyli wiejskie statni taniec tak zwany „na

FILMFILM a FILM a
CHAPLIN

Charlie Chaplin rozmawiał 
raz z pewną damą, która zasy­
pywała go potokiem pytań. 
Wielki artysta odpowiadał u- 
przejmie, choć ze wzrastającymi 
oznakami znużenia Wreszcie 
gadatliwa dama mówi:

„Ostatnie pytanie, mistrzu: 
Czy pan wierzy w upiory?“

Na to Chaplin, spoglądając 
na nią:

„Madame, widziałem w mo­
im życiu wiele. Cóż mi więc po- 
zostaje, jak w nie wierzyć?".

NA PAPIERZE
Oryginalnej transakcji do­

konała znana także u nas a- 
ktorka francuska — Danielle 
Darrieux. Zakupiła mianowicie 
małą wysepkę, leżącą przy 
wybrzeżu bret.nńskim, której to 
wysepce Ludwik XI nadal 
przywilej bicia własnej monety 
i ściagania podatków. Korzy­
stanie z tego ostatniego było­
by dziś mocno kłopotliwe, jako 
że wysepki od. dawna, nie za­
mieszkuje — nikt.

GWIAZDA.., NAUKI
Pewna amerykańska pięk­

ność — czerwonowłosa Piper 
Laurice, odkryła niedawro no­
wą dziedzinę... nauki. Po gra- 
fologii, chiromancji i filozofii, 
następuje teraz — jak twier­
dzi „uczona" — tzw. spojrze- 
niologia, czuli nauka o spoj­
rzeniach. Niestety, na tę nową 
dziedzinę „nauki" uczeni spo­
glądają b-z : interesowa­
nia.

75-letnia Wiktoria. Ślusarzew- 
ska ze wsi Przyprostynia, po­

wiat Nowy Tomyśl
przedział nie w środku, to mo 
krzywą twarz".

Chłopcy chodzili wtenczas 
czarnych „westkach". Nad lewym 
łokciem mieli przewiązaną wstąż­
kę różową, opadającą długimi koń 
caml, spodnie długie 1 trzewiki 
czarne.

Już czas odjazdu. Serdeczne sło­
wa pożegnania i życzenia dalszego 
zdrowia i dalszej pięknej pracy 
hafciarskiej.

kobiety zamężne, które pod­
czas podkoziołka w tańcu ska 
kały jak która mogła najwy­
żej, w przekonaniu, że len im 
tak wysoko urośnie, jak wy-

wielki len", w tym celu, aby 
jej len wysoko wzrósł, który 
tym będzie wyższy im baby 
żwawiej hulały.

Ponieważ zabawa ta przy-soko podskoczą. Czasem prócz padaIa już w Popielcc Hczyli
datku, jaki dziewczęta płaciły 
muzykantowi za taniec, nazy­
wano także podkoziołkiem i 
sam taniec, który jednak ni­
czym innym nie był tylko zwy 
czajnym kujawiakiem, koło­
dziejem, starcem, wiwatem 
itd.

Ciekawym zjawiskiem w for 
mie obchodu zapust przez lud 
wiejski w Wielkopolsce było 
to, że kobiety same, bez udzia­
łu mężczyzn, urządzały sobie skiej i innych.

STARE SZPARGAŁY
9 nazw jednej szkoły
Pierwszą poprzedniczką 

Uniwersytetu Poznańskiego 
była niewątpliwie Akademia 
Lubrańskiego, założona w 
roku 1519 przez zwolennika 
postępu, bpa Jana Lubrań­
skiego. Miała ona 9 nazzo. 
Nazywano ją bowiem: szko­
łą, scholą (łac. schola — 
szkoła), Lubranscianum, ko­
legium, gimnazjum, czasem 
muzeum i nawet mauzo­
leum, ncoakademią i akade­
mią.

Na utrzymanie swojej 
szkoły Lubrański zapis ił 
dobra Stawiszyn w powie­
cie kaliskim. Poznań liczył 
wtenczas 25 tysięcy miesz­
kańców. Uczelnia, poznańska 
przeżywała, później swoje 
dobre, i złe lata. W roku. 
1780 Komisja Edukacyjna 
ją zamknęła.

■* Hojna
jezuicko-h raków ska
Mało kto wie, że w obec­

nym gmachu wojewódzkim

przy placu Kolegiackim, w 
Poznaniu 25 marca 1573 
roku zostało założone przez 
jezuitów Kolegium, hojnie 
wyposażone przez bpa Ada­
ma Konarskiego. Jezuici za 
wszelką cenę starali się pod 
nieść swoją poznańską szko­
łę do godności akademii. 
Zygmunt III w roku 1612 
dal już przywilej na wy­
dział teologii i filozofii z 
prawem nadawania tytułów 
do doktorskich, włącznie, ale 
Akademia Krakowska zło­
żyła protest poparty przez 
sejm w r. 1613. Król jednak 
nie cofnął swojej decyzji. 
Akademia Krakowska in­
terweniowała do papieża 
Pawła V, który zabronił je­
zuitom otwarcia akademii w 
Poznaniu.

Jezuici nie dali, za wygra­
ną. Przywilej wydostali od 
Jana III. Ale czujna, o swo­
je interesy Akademia Kra­
kowska dokonała tego, że 
przywileje król odwołał 
(1678). Kolegium, przetrwa­
ło do r. 1773, do kasaty zgro

na początek Wielkiego Postu, 
więc — jak czytamy u Oskara 
Kolberga — księża z ambon 
ostro występowali przeciwko 
temu, wskutek czego i ten 
zwyczaj uległ wśród ludu sto­
pniowemu zanikowi.

MGR W. WRÓBLEWSKI
P. S. Opracowano na pod­

stawie źródeł O. Kolberga, H. 
Biegeleisena, B. Stelmachów-

madzenia jezuickiego. Po­
siadało ono największy i 
najpiękniejszy gmach szkol­
ny w Polsce, 13 nieruchomo­
ści w Poznaniu, 14 mająt­
ków ziemskich i kapitały na 
majątkach ziemskich i na... 
synagogach^!). Rogata szko 
ła —■ ale, niestety, służyła 
upowszechn ianiu ciem no ty, 
a nie wiedzy.

Afógdąnua
wielkopolska

Kolegium w jezuickie/ je­
szcze żyło 7 lal. Ostahtt jej 
rektor — ks. Rogaliński 
podpisywał się. Rektor Aka­
demii Wielkopolskiej, a. sa­
ma szkoła przybrała nazwę 
A kodem ii Pozna ńskiej.

Komisja Edukacyjna tę 
szkolę (wraz ze szkołą Lu­
brańskiego) zamknęła, a, na 
ich miejsce założyła szkołę 
wydziałową (1780 r.). Przy­
rządy astronomiczne i fizy­
czne, Jan Śniadecki i ks. 
Gawroński. — zabrali do 
Krakowa.



»

Kiedy jako ludzie XX wie­
ku zagłębiamy się w potężny 
obszar nauk przyrodniczych, 
jiie możemy oprzeć się uza­
sadnionej samowiedzy, że eto 
ludzkość dotarła już tak da­
leko. Zasobni w fantastyczna, 
aparaturę naukową, której 
precyzja idzie o lepsze z olśnię 
wajacą pomysłowością wybie­
gów wobec „lubiącej się ukry­
wać" przyrody, dopomagając 
sobie niezarrodnym narzę­
dziem nauk matematycz­
nych. orzekamy dziś o istnie­
niu światów tak znikomo ma­
łych, że, jak dotąd, nie są bez­
pośrednio dostrzegalne; opi­
sujemy światy olbrzymy tak 
odległe, że przekracza to na­
szą wyobraźnię. Takie zetknię 
cia się z niewyobrażalną zni- 
komością lub z niewyobrażal­
nym ogromem od tysiącleci 
działało i działać bęazie zaw­
sze na umysł ludzki. Przej­
mująca jest spowiedź myśli­
ciela tej miary co Błażej Pa­
scal:

„Nic w przestrzeni powinie­
nem szukać swej godności, ale 
w porządku własnej myśli. Nie 
będę miał więcej' posiadając 
ziemię. Przestrzenią Wszech­
świat ogarnia mnie i pochła­
nia jak punkt. M y ślą ja go 
ogarniam".

Prastare słowa 
i nowe treści

Ryzykując parafrazę powyż 
szej wspaniałej formuły my­
śliciela. można by powiedzieć,

Tory „cząstek" atomu
że człowiek skazany jest 
na to, by myśleć. O czym? 
Przede wszystkim o tym, czym 
jest sam Wszechświat i czym 
w nim jest sam Człowiek? To 
już „filozofia" — żachnie się 
czytelnik.

Nie należy wszakże żyć w 
lęku i niechęci wobec samych 
słów. Na dobrą sprawę, przy­
znając się do gatunku „homo 
sapiens", czyli „człowiek ro­
zumny", już od dzieciństwa 
aż po śmierć zadaj emy sobie 
ustawicznie zbliżone pytania, 
choć nasze odpowiedzi noszą 
w sobie różny ładunek praw­
dy. Taki sam literalnie jest los 
nauk. Starojońscy myśliciele 
przed tysiącleciami na pierw­
sze z pytań odpowiadali sobie 
i współczesnym lapidarnym 
słowem: „Bezkres" — apei- 
ron! Przyszedł Arystoteles i 
wytknął im poetyzowanie fak 
tów. Pitagorejeżykom ukazy­
wał się Wszechświat jako har 
monijny i rozumny „Kos- 
mos“-Ład. „śmiejący się filo­
zof", Demokryt dostrzegł tylko 
„atomy“-niedziałki rozproszo­
ne w próżni. Odważną myślą 
wybiegł jednak w przestrzeń 
na spotkanie nieskończo­
ności. Ale znów „herold 
myśli", Pascal, zadrżał przed 
tym spojrzeniem:

„Wiekuista cisza tych nie­
skończonych przestrzeni prze­
raża mnie".

Minęły wieki i pryszedł Kin.
Stein, by po prostu z samych 
równań matematycznych ti­
rze c o skończ onoścl 
Wszechświata! Wbrew trady­
cjom 2500 lat myśli filozoficz­
nej, wbrew klasycznym tezom 
geniusza tej miary, co New­
ton, ba, wbrew nawet elemen­
tarnemu doświadczeniu, które 
wcale, jak dotąd, nie po­
twierdziło jego wniosku, 
„odpoetyzował“ fizykę, rozpi­
nając na nią sieć swych słyn­
nych „funkcji" czterowymia- 
rowego kontinuum.

Wszechświat stał się tylko... 
wyspą materii w „bezkresie" 
starojończyków. Zatriumfo­
wała znowu... „arithmos"- 
hczba pitagore jeżyków, jako 
podstawowa cecha opisu sto­
sunków w przestrzeni i — ko­
ło docieczeń zostało na razie 
zamknięte. Powróciliśmy tak 
d° punktu wyjścia i starych 
słów, lecz w nową ubranych

Fizyka
światów - okruchów

£*yłkl kurzu drgające w ko­
lumnie światła podsunęły De 
mokrytowi myśl o istnieniu 
..atomów" - niedziałek. On 
Oprowadził tę nazwę. Ze 
Względów tradycyjnych ostał

sarzełki i światy nlhrzvmv
Dr. Włodzimierz Krzyżaniak

się do dziś termin „atom", 
chociaż Demokryt, ani nikt 
inny po nim aż do naszych 
czasów nie dostrzegł 
dotąd atomu! Co wię­
cej, wyidealizowany „atom"- 
niedziałka został rozkruszony 
na elementarne cząstki- 
cegiełki przyrody. Dzięki wy­
siłkom fizyki atomowej ich 
„dokumentacja techniczna", 
jak to można by obrazowo 
powiedzieć, jest obecnie wspa 
niale opracowana, choć da­
leka od przypisku: „Przyjął 
i sprawdził", jak to się prak­
tykuje przy dokumentacjach 
techniki. I nie dziwmy się! 
Wystarczy przytoczyć garść 
danych liczbowych, by uprzy­
tomnić sobie, z jakim to „ma 
ter'ałem“ mamy do czynie­
nia. Trzy podstawowe c z ą s t 
k i - cegiełki, z jakich przy- 
roda-„murarz“ buduje ma­
terię Wszechświata, prowo­
kują wpierw naszą wyobraź­
nię znikomością swych roz­
miarów i masy. „Jądra" ato­
mów’, to protony naeiektry- 
zowane dodatnio oraz (pomi­
jając atom wodoru) obojęt­
ne elektrycznie neutrony. 
Fikcyjny „naszyjnik", któ­
rego paciorkami byłoby 
1 000 000 000 000 000 000 000 000 
(sekstylion) protonów, przed­
stawiałby masę zaledwie prze 
szło... półtora grama! 
Naszyjnik „neutronowy" o 
teł samej liczbie „paciorków" 
miałby też masę zbliżoną.

1 rzeci podstawowy ryp 
cząstki — elektron, na- 
elektryzowany ujemnie i na 
różnych „piętrach" obiegają­
cy jądro, wymagałby już „na 
szyjnika" z 10 090 000 000 000 
000 000 000 000 000 (10 septy- 
lionów) „paciorków", by 
przedstawić masę tylko 9 gra 
mów! Otóż i prawdziwy ma­
ły Wszechświat — mikrokos- 
mos. oodarzony własnym ru­
chem i rządzący się własny­
mi prawami. Jak rozbrajają­
ca jest naiwna atomistyczna 
koncepcja Demokryta!

W przypadku jednego z 
najmniej skomplikowanj-ch 
atomów, mianowicie atomu 
pierwiastka helu — jądro 
atomu reprezentowane jest 
przez dwa protony i dwa 
neutrony, naokoło którego 
obiegają dwa elektrony. Oto 
jakgdyby układ Słońce-pia- 
nety w jakiejś inframiniatu- 
rze. Kulumbowskie siły elek­
trycznego przyciągania dla 
par: proton-elektron i specy­
ficzne, krótkozasięgowe siły 
jądrowe zapewniają temu 
mikrokosmosowi trwałość u- 
kładu.

Promień jądra rzędu l»-bi- 
lionowych centymetra pozwa­
la wnioskować o fantastycznej 
gęstości „cieczy jądrowej". 
Kostka o krawędzi I cm, na­
pełniona tą substancją Jądro­
wą .miałaby masę i»00 000 000 
ton.

Na szczęście... jądra tworzą 
w próżni sieć przestrzenną o 
ogromnych stosunkowo odle­
głościach. Dopóki jakaś do­
statecznie energiczna cząst- 
ka-intruz z zewnątrz nie 
skieruje się . przypadkowo 
(lub wystrzelona tam świa­
domie przez człowieka) do 
wnętrza atomu, dla bar­
dzo wielu pierwiastków a- 
tom posiada budowę trwa­
łą. W przeciwnym razie cząst 
ka bombardująca albo grzęź­
nie w jądrze, albo powoduje 
jego rozkruszenie, co połą­
czone jest ze zmianami na­
tury atomu i fluktuacjami 
swoistej energii jądrowej.

...i światów-olbrzymów
Demokryt nie tylko śledził 

pyłki, pseudo-„atomy" w sno­
pie światła. Odważnym wzro; 
kiem mierzył też w otchłań 
wielkiego wszechświata — 
makrokosmosu, spodziewając 
się tam światów wielekroć 
większych i wspanialszych 
niż Ziemia i niż przewiduje 
to wyobraźnia. Nie mylił się. 
Od wieków trud jego konty- j 
nuuje wspaniała nauka astro 
nomii, prowadząc nas w kró­
lestwo światów olbrzymów. 
Słońce, najbliższa nam 
gwiazda, z średniej odleg­
łości 150 milionów kilome­
trów od praczasu wysyła ku 
nam energię promienistą. 
Przed 2500 laty Keraklit wy­
stąpił z tezą, że „Słońce jest 
co dzień inne". Współczesna 
astrofizyka nawiązuje do tej 
genialnej intuicji starego 
Greka.

Ta gigantyczna k u 1 a g a- 
zowa o temperaturze wnę­
trza 20 milionów stopni, po­
nad 300 tysięcy razy przewyż

szająca masę Ziemi*), nie 
jest niczym innym jak natu­
ralną „Bombą wodorową". 
Przetwarzając wodór w hel, 
produkuje w ciągu 1 sekundy 
ciepło równoważne ze spale­
niem 10 000 000 000 000000 ton 
węgla. Ziemskie zasoby wę­
gla spalone naraz w całej 
swej masie, wystarczyłyby 
Słońcu na równorzędny „fa­
jerwerk" tylko na... dwuty­
sięczną część sekundy...

Nie zapominajmy, że ist­
nieją gwiazdy olbrzymy, jak 
Betelgeuze lub Antares, wo­
bec których Słońce jest po 
prostu karzełkiem. Składnik 
gwiazdy podwójnej epsilon 
Aurigae, umieszczony na 
miejscu Słońca, oznaczałby 
zagładę atomową nie tylko 
Ziemi, ale i innych planet.

Znamy gwiazdy przewyższa­
jące 3 0 m i 1 i a r d ó w(!!!) ra 
zy objętość Słońca. A jednak, 
gdyby Słońce „odsunąć" na 
odległość 10 „parseków" (10 
razy 30 800 000 000 000 km), 
świeciłoby jeszcze jako nikła 
gwiazdka, dostrzegalna na­
wet gołym okiem.

Gwiazdy „supernowe" są

Cpołeczeństwo polskie okre- 
su międzywojennego, a

zwłaszcza jego szerokie war­
stwy. nie znały prawdziwego 
Henryka Heinego (1797— 
1856), tego największego po 
Goethem niemieckiego liryka i 
pierwszego rewolucyjnego de­
mokraty literatury niemiec­
kiej.

JAK BYŁO NAPRAWDĘ?
W krzywym zwierciadle zło 

śliwości pokazał go zjadliwy, 
ale nie zawsze uczciwy pam- 
flecista Adolf Neuwert-Nowa 
czyński, fałszując tendencje 
polityczne Heinego i podbech- 
tywując przeciwko niemu an­
tysemicko nastrojoną część spo 
łeczeństwa. Punktem wyjścia 
jego ataku była zgryźliwa, 
lecz słuszna ballad« poety o 
..Dwóch rycerzach": Crapuliń- 
skich i Waszlapskim, tych emi 
grantach polskich wT Paryżu, 
którzy po upadku powstania 
1831 roku niefrasobliwe pędzi­
li życie, pozbawione realizmu 
politycznego i szerszego hory­
zontu myślowego. Nowaczyń- 
ski wiersz Heinego uogólnił i 
rozciągnął na całą emigrację 
polską. Ukrył natomiast, jak 
gorąco odezwał się pisarz po 
upadku powstania. W „Obra­
zach z podróży" u Heinego 
czytamy: „Ach, ci Polacy!
Krew zastyga mi w żyłach, 
gdy piszę te słowa, gdy pomy 
ślę o tym. jak Prusy zacho­
wały się wobec tych najszla­
chetniejszych dzieci nieszczę­
ścia, jak tchórzliwie, jak po- 
dle, jak podstępnie!"

To głębokie współczucie dla 
nieszczęść narodu polskiego 
przewija się w licznych oko­
licznościowych wypowiedziach 
poety po 1831 roku. I to nie 
dopiero po upadku powstania.

Już w swej młodzieńczej pra 
cy autor książki „O Polsce" 
daje wyraz szczerym, serdecz­
nym uczuciom dla Polaków po 
pobycie w Poznański em na je 
sieni 1822 roku. Gdy pisał swe 
uwagi o stosunkach w Poznań 
skiem miał Heine 24 lata — 
mimo to spostrzeżenia jego są 
trafne, sąd dojrzały i jedynie 
w ocenie wzajemnych stosun­
ków dworu szlacheckiego do 
chłopa nie pogłębiony. Te uczu 
cia sympatii dla Polaków u- 
gruntowały się w czasie jego 
pobytu w Paryżu, dokąd wy- 
wędrował z Niemiec po 1831 
roku. Tam w salonach George 
Sande zbliżył się do Chopina, 
stał się jego przyjacielem i ną 
pisał entuzjastyczne wrażenia 
z jego koncertu w swych wspa 
niałych „Muzycznych kores­
pondencjach".

REWOLUCYJNY
DEMOKRATA

Nie tylko Nowaczyński, lecz 
również i inni krytycy okresu 
przedwojennego nie pokazali 
czytelnikom prawdziwego ob­
licza Heinego, jako rewolucyj 
nego demokraty. Sławieno go 
głównie jako wielkiego poetę. 
Heine był uczniem Saint-Si- 
mona i Fouriera, tych utopij­
nych socjalistów, lecz nie po­
szedł za ich wskazaniami prze 
kształcenia socjalizmu w „no­
wą religię" i przeciwstawienia 
go polityce. Najpełniejszy wy­
raz swym poglądom rewolu-

kilkadziesiąt milionów razy 
jaśniejsze od Słońca. Sięgnij­
my więc dalej aż po „Tarczę 
Sobieskiego", a nawet po 
mgławice w gwiazdobiorze 
Warkocza Bereniki: odleg­
łość 45 milionów „lat świa­
tła" (45 milionów razy 
9 461 000 000 000 km).

Jak więc ostatecznie dale­
ko sięgnęło badawcze oko 
człowieka w otchłań makro­
kosmosu? Teleskopem palo- 
marskim dokonano zdjęcia 
mgławic (chmur rozrzedzo­
nych gazów) w odległości 
miliarda „lat światła" 
(9 451 000 000 000 000 000 000 

km). Dodajmy, że ilość mgła 
wic pozagalaktycznych moż­
na oceniać na miliardy. Ze 
stanowisk Ziemi widzimy ich 
światło (jak przy wyżej wspo 
mnianej) dopiero po upły­
wie... miliarda lat, od chwili,^ 
kiedy jego promienie skiero- ' 
wały się ku Ziemi. A to o- 
znacza, że możemy oglądać 
obiekty już — dawno nie 
istniejące. Oto paradoksalny 
fenomen ludzkiej nauki.

*) Masa Ziemi:
6 OOfl 0W 000 000 000 000 000 ton

(« kwintylionów ton).

E-JAKIEGO
NAPISAŁ:

| Henryk Barański

cyjnym dał Heine w książce 
„Deutschiand, ein WintermSr- 
chen", w której poddał bezli­
tosnej krytyce niemiecką reak 
cję, nacjonalizm, wsteczny ro­
mantyzm w literaturze i poli­
tyce. W pierwszej części utwo 
ru mamy echa utopijnego so­
cjalizmu, który później poeta 
rozwinął rewolucyjnie. Daw­
nej. religijnej pieśni niewolni­
ka i pieśni rezygnacji, którą 
śpiewa uboga dziewczyna, po­
eta przeciwstawia swą „nową 
pieśń" — zapowiedź rewolu­
cyjnej przebudowy świata, w

W setną rocznicę śmierci 
Henryka Heinego (17. II. 
1956 r.) wydano w NRD in­

teresujący plakat.
Fot. — CAF

którym wolność i szczęście sta 
ną się wspólnym dobrem, a 
ziemia zamieni się w kwitną­
cy ogród i raj dla pracują­
cych. Dalsze części poematu są 
bezlitosną satyrą na feudalne 
Niemcy przed rewolucją 1848 
roku, przechodzącą w otwarte 
wezwanie do działania.

DWA RAZY PALONO 
JEGO DZIEŁA...

W okresie przygotowań do 
rewolucji w 1848—-49 roku w 
Niemczech Heine napisał swo­
je „Współczesne wiersze", w 
których przedstawia siebie, ja­
ko „tamburzystę rewolucji". 
Idea narodowego zjednoczenia 
Niemiec zajmowała wiele miej 
sca w twórczości poety. Wzy­
wał on naród do zrzucenia 36 
królów i książąt niemieckich 
i utworzenia „jedynej demo­
kratycznej republiki".

Gdy chodzi o naród niemiec 
ki siła oddziaływania wielkie­
go talentu pisarza, zwłaszcza 
na młodzież była i pozostała 
tak wielka, że do dnia dzisiej­
szego w Federalnej Republice 
Niemieckiej utwory Heinego 
uważane są za niebezpieczne 
i przez reakcyjne kola burżu- 
azyjne zwalczane. Dwukrotnie 
na przestrzeni wieku wydano 
w Niemczech zakaz czytania i 
rozpowszechniania dzieł Heine 
go. W’ grudniu 1835 roku sejm 
związkowy obłożył cenzurą u- 
twory tego pisarza i zbliżonej 
do mego grupy — „Młodych 
Niemiec", zaś w 1934 roku hit 
lerowskie Niemcy wyrzucały z

Teleskop miliard razy silniejszy od kidzkiego oka.

(Dokończenie ze śtr. 1) 
nas badania i prace związa­
ne z rozszerzeniem naszej ba­
zy surowcowej (metale lek­
kie, metale rzadkie, metale

NIE ZNALIŚMY
księgarń dzieła Heinego i pa­
liły publicznie na stosie.

Na Heinego wielki wpływ 
wydarło poznanie i zbliżenie 
się do Karola Marksa w la­
tach 1843—44. Kiedy w 1844 
roku wybuchło powstanie tka 
czy śląskich — pierwsze wiel­
kie powstanie klasy robotni­
czej w Niemczech — Heine na 
pisał natchniony utwór „Ślą­
scy tkacze", w którym nazwał 
proletariat grabarzem „starej 
Germanii z jej trój-jedyną 
wiarą" w Eoga, króla i kiero­
waną przez niego ojczyznę". 

TRAGEDIA WAHAŃ 
Jakże współcześnie brzmią, 

niektóre utwory Heinego, do­
wodzące niezwykłej jego prze 
nikliwości historycznej. W 
książce „Lutecja" (1854). po­
święconej Francji, Heine zwal 
czał króla Ludwika Filipa, na 
zywając go statystą bankierów 
i przemysłowców, gdy praw­
dziwym bohaterem Francji 
jest ruch socjalny, który przy 
gotował 1848 rok. Heine prze­
widywał, że zespolą się — 
ruch proletariacki i teorie so­
cjalistyczne. Mówił o komuni­
stach jako „o jedynej partii 
we Francji, zasługującej na 
baczną uwagę", chociaż poeta 
wobec ruchów socjalnych ni­
gdy nie potrafił być konsek­
wentnym. Poddając się wpły­
wom burżuazyjnej ideologii o- 
bawiał się, że rewolucja socjal 
na może doprowadzić do upad) 
ku poezji, „związanej ze sta­
rym romantycznym światem". 

LATA OSTATNIE 
Heine w 1848 roku uległ cięż 

kiej chorobie rdzenia pacierzo 
wego. W maju 1848 roku osta­
tni raz wyszedł na ulicę. W 
ciągu 8 lat do śmierci, która 
nastąpiła 17 lutego 1856 roku 
w Paryżu, przykuby był do ło­
ża, sparaliżowany i na pół o- 
ciemniały. Zarówno choroba, 
jak i upadek rewolucji 1848 
fatalnie zaciążyły na świato­
poglądzie Heinego. W najpięk­
niejszych jego balladach i naj 
głębszych skargach zawartych 
w poemacie „Romancero" 
(1851) dostrzegamy już pesy­
mizm i nawrót do religii. Lecz 
tuż przed śmiercią zrywa się 
jeszcze Heine, aby gryzącą sa­
tyrą chłostać burżuazję nie­
miecką za zdradę w czasie re­
wolucji 1848 roku.

Nie omawiamy tu twórczo­
ści literackiej Heinego, na o- 
gół znanej, zwłaszcza że w ję 
zyku polskim mamy mnóstwo 
przekładów jego poezji, a 
wśród tłumaczy takie nazwiska 
jak Marii Konopnickiej. Igna­
cego Matuszewskiego, Czesła­
wa Jankowskiego. Aurelego 
Urbańskiego i innych. Nie mó 
wimy również o wielkim jego 
wpływie na poezję polska na 
przełomie XIX i XX wieku. 
Chcieliśmy tylko podkreślić, 
że Heine dzięki swemu rewo­
lucyjnemu patriotyzmowi, głę 
bokiej i ostrej nienawiści do 
reakcji, wyczuwał i rozumiał 
najbardziej historyczną misję 
klasy robotniczej. Gorzkim sąr 
kazmem, gryzącym dowcipem, 
subtelną ironią mścił się nad 
panującymi warstwami społe­
czeństwa za zacofanie i nędzę 
proletariatu w Europie. I w 
tym jego wielkie znaczenie i 
niezapomniana zasługa.

dla półprzewodników).. Dalej 
— prace związane z chemi­
zacją i elektryfikacją pro­
dukcji różnych gałęzi, z me­
chanizacją górnictwa, z in­
tensyfikacją procesów pro­
dukcyjnych w hutnictwie, 
wreszcie z rozwojem przemy­
słu lekkiego.

KILKA PODSTAWOWYCH 
WARUNKÓW

Nawet z tego naj pobież­
niej szego przeglądu widać, 
że przed nauką polską pię­
ciolatka postawiła zadania 
ogromne.

Naukowcy nasi sprostają 
tym zadaniom, o ile usunięte 
zostaną do reszty wszelkie 
hamulce, które do niedawna 
niejednokrotnie krępowały 
ich inicjatywę.

Jak zapowiedział wice­
przewodniczący PKPG — 
Lesz, usunięte zostaną prze­
sadne biurokratyczne wyma­
gania pod adresem instytu­
tów w sprawie ich inwestycji 
własnych. Projekty tych in­
westycji, nietypowych, nie­
powtarzalnych, muszą być 
często zmieniane, jeśli tylko 
w toku pracy badawczej oka- 
że się, że tak właśnie trzeba, 
jeśli okaże się, że poprzednie 
założenia szły w niewłaści­
wym kierunku.

Musi ulec także zacieśnie­
niu kontakt naszych nau­
kowców z nauką światową: 
przede wszystkim z radziec­
ką i krajów demokracji lu­
dowej, także jednak i z nau­
ką krajów kapitalistycznych.

Niedostateczny jest i wy­
maga wciąż jeszcze dalszego 
zacieśnienia, kontakt naszych 
naukowców z praktyką pro­
dukcyjną. z przemysłem.

Wszystkie te postulaty spro 
wadzają się właściwie do jed­
nego: by nauka nasza kro­
czyła w jednym z pierwszych 
szeregów nauki światowej, by 
czerpała pełnymi garściami 
z jej najnowszych osiągnięć, 
szybciej nadrobiła swe zapóź- 
nienie.

T. JĘDRZEJEWSKI

OKIENKO | 
na ZACHÓD li

GROCH O ŚCIANĘ
Proboszcz angielskiego mia­

steczka Watford (w hrabstwie 
Ilertsfordsbire) zdumiał się nie 
pomiernie, gdy po wygłoszeniu 
kazania na temat upadku oby­
czajów i zan;kania cnoty uczci­
wości przeprowadził wiz.ję lo­
kalną w swym kościele. Co się 
okazało? Otóż spośród 50 ko­
ścielnych śpiewników, 38 sztuk 
zabranych zostało przez wier­
nych do użytku domowego.

ZAASEKUROWAŁ SIĘ
Je.?n Chcryin, rodem z fran­

cuskiej miejscowości Vienne, 
oskarżony został o sfałszowanie 
czeku. Odpowiadał z wolnej sto 
py. Właśnie odbywała się prze­
ciwko niemu rozprawa, gdy sę­
dzia przystępując do odczyta­
nia wyroku zasądzającego go 
na karę więzienia zauważył, że 
Chervina nie ma na sali. Wresz 
cie woźni sądowi szukając o- 
skarżonego po całym gmachu 
sądowym, znaleźli go w sąsied­
niej sali, gdzie Jean Chervin 
zasiadał jako.. sędzia przysię­
gły.

JOT.



Eugeniusz MorsŁl POWIEŚĆ FANTASTYCZNA

NA SZLAKACH KOMET
Dość — zawołał nagle Dag 

Rossa, który dotychczas w mil­
czeniu przysłuchiwał się okrzy­
kom — dość, jako kierownik 
całej wyprawy odpowiem na 
to, cośmy przed chwilą usły­
szeli.

— To nie humanitarne!! — 
krzyczał dalej literat. — Ra­
tujmy się! Natychmiast!

Dag Rossa podszedł do krze­
sła, obrócił je poręczą do sie­
bie i oparłszy się obiema ręko­
ma, spojrzał na zebranych.

— Nie jesteśmy wyprawą 
histeryków, a jeżeli są między 
nami tacy... — szukał chwilę 
odpowiedniego wyrazu, patrząc 
w twarz Bowskiego, który 
znów wyrywał włosy.

Bara patrzała na inżyniera. 
Dziwne, że dopiero dziś zwró­
ciła uwagę na tego człowieka. 
Przecież to siła charakteru na 
dawała jego twarzy ten spiżo­
wy wyraz i chłodny blask spoj­
rzenia, który ją onieśmiela! i 
odpychał, zamiast budzić za­
interesowanie.

Tymczasem Dag Rossa ciąg­
nął dalej:

— ...to nie po to, aby nas po­
uczać o humanizmie. O tym 
chętnie usłyszelibyśmy od ta­
kich ludzi, jak nieodżałowany 
Iwanow, ale niestety...

Dag Rossa zrobił krótką 
przerwy, a potem ciągnął da­
lej:

— Zarzuty są śmieszne, prze 
cięż podaliśmy do wiadomości 
prżez radio fakt spalenia po­
włoki statku, zniszczenia labo­
ratorium i utraty łączności z 
Ziemią. Każdy sam musi wy­
ciągać wnioski. Nie mówiliś­
my o przyczynach awarii, boś­
my ich nie wykryli. Stwierdzi­
liśmy, że nie było błędu w ob­
liczeniach trajektorii podróży. 
Pakt, żeśmy o trzy godziny za 
wcześnie weszli w górne war­
stwy atmosfery planety, pozo- 
staje dla nas niezrozumiały.

— Może Wenus zmieniła or­
bitę? — złośliwie wtrącił Bow- 
ski — poruszając się na krze­
śle.

— Proszę nie przerywać, te­
raz ja mówię — ostro uciął in­
żynier, a potem spojrzał na li­
terata i parafrazując jego ulu­
bione powiedzonko, dodał: — 
Są rzeczy, o których się nie 
śniło filozofom. Być może, że 
Wenus zmieniła orbitę, ale o 
tym nie teraz. Również wa­
runki fizyczne, jakie zastaliś­
my na planecie i które unie­
możliwiły nam prowadzenie 
badań, są wszystkim znane i 
nie wymagają komentarzy. A 
co się tyczy pomocy z Ziemi, 
to jasne, że jeżeli nie przybyła 
ona dotąd, po zeszłorocznym 
górnym złączeniu obu pla­
net, to znaczy, że istnieją inne, 
poważniejsze środki...

Bowski wzruszył ramionami.
—Mam tu na myśli — cią­

gnął dalej Dag Rossa — prace 
Ega Erivana i Sergo Rosto­
wa, o których wiele mówiono 
w Leninopolisie. Mam również 
powody przypuszczać, że prace 
te zostały przyspieszone.

— Oto właśnie chodzi! — 
uniósł się Bowski. — Znów 
te niedomówienia, które po­
wodują, że...

Dag Rossa przerwał, podno­
sząc głos:

— A co się tyczy radiosyg- 
nałów, to w istocie od pewne­
go czasu aparaty kontrolne 
stosu atomowego rakiety od­
bierają jakieś nieznane impul­
sy . Dziś podjęliśmy prace 
wstępne przy instalacji zapa­
sowej anteny teleskopowej, 
którą chronimy w magazynie, 
aby przy pierwszej wizycie la­
tającego lasu nie uległa znisz­
czeniu jak poprzednia.

Dag Rossa przerwał i zapa­
lił papierosa.

— Tak naprawdę wygląda 
sytuacja — dodał jeszcze, sia­
dając na krzesło.

„Chyba nie kłamie—myślała 
Bara, patrząc jak zahipnoty­
zowana w pociągłą twarz inży­
niera — widocznie również u- 
lega panicznym nastrojom, któ 
rych nosicielem jest Bowski."

— A jeśli chodzi o tb „trzę­
sienie ziemi" — nagle posły­
szała łagodny głos profesora 
Rigo Watta — to podejrzenia 
i dom^ślniki kolegi Bowskiego 
są śmieszne My przyrodnicy 
nie możemy niczego powiedzieć 
o działalności w naszym oto­
czeniu istot żyjących, chociaż­
by dlatego, że w tym nie ma 
białka.

- ODCINEK DRUGI —

Wyprawa kosmiczna wylądo­
wała na globie Wenery. Rakje 
ta z nieznanych przyczyn zbyt 
wcześnie znalazła się w orbicie 
przyciągania niegościnnej pla­
nety, co stało się przyczyną 
wielu komplikacji, a przede 
wszystkim unieruchomienia 
statku kosmicznego. Odważ­
nych podróżników ogarnia 
zwątpienie. Co prawda zawia­
domiono Ziemię drogą radiową
— lecz zapasy tlenu starczą tyl 
ko na dni. Jednym z najbar­
dziej ulegających nastrojom pa 
niki Jest literat Bowski...

Profesor sięgnął do kieszeni 
i wyjął znane zawiniątko i koń 
czył: — To mogą być kryszta­
ły soli amonowych, sam zresz­
tą dobrze nie wiem, co to jest, 
ale nie są to organizmy żywe 
w ziemskim zrozumieniu.

— Obojętnie jak to nazwie- 
my — znów odezwał się Bow­
ski. — Zgadzam się, że to kry­
ształy porwały Jaka Iwanowa 
i podkopały się pod naszą ra­
kietę. Nas obchodzi tylko fakt, 
że jesteśmy bezbronni wobec 
niebezpieczeństwa. Musimy coś 
robić!

Watt rozłożył ręce i uśmiech 
nął się, błyskając wesoło oku­
larami.

— Zatem gdybyśmy poświad 
czyli swoim autorytetem, że to 
jakiś tajemniczy potwór wyką­
pał korytarz pod naszym stat­
kiem, wówczas zdaniem kolegi 
niebezpieczeństwo byłoby
mniejsze?

Wszyscy roześmiali się. Ci­
chy, o aksamitnym brzmieniu 
głos profesora podziałał na 
zebranych uspokajająco. Ali 
Keer powoli powstał i podszedł 
do laboratorium, aby przed 
snem wywołać jeszcze zdjęcie 
widma płonącego lasu. Potem 
Ivo Eiro, pokpiwając z pod­
ziemnego smoka, zaczął opowia 
dać swe przygody z podróży, 
jaką odbył w czasie ostatniego 
urlopu, z ojcem kapitanem 
na statku wielorybniczym w 
Arktyce.

Bara z prawdziwą przyjem­
nością słuchała słów młodego 
nawigatora. Budziły one w niej 
dawne wspomnienia.

Po kolacji, która odbyła się 
w nieobecności Keera i Watta, 
Bara udała się do swej kabiny. 
Zasłoniła okno. Zapaliwszy 
światło, wzięła książkę.

Pierwsze strony powieści 
przeniosły ją na Ziemię. „Ma­
rzenia są najdoskonalszym 
statkiem kosmicznym" — po­
myślała i przymknęła powieki. 
Ujrzała przed sobą Wartę, sze­
rokim lukiem obejmującą ni­
zinne łąki, dalej znajome wzgó­
rza, na których bielały domki 
jej rodzinnego agrokombinatu 
Goral ina. Gdy była jeszcze 
dzieckiem, bawiła się wśród 
tych łąk i rozlewisk w cieniu 
starych dębów i wilgotnych ol­
chowych zagajników. Ale o- 
statnio od czasu, gdy stopiono 
lody biegunów nie poznała swej 
wsi. Na wzgórzach biegły ku 
rzece plantacje krzewów ba­
nanowych i pomarańczowych. 
Tak dziwnie było w grudniowe 
popołudnie, gdy słońce zaled­
wie wznosiło się nad najwyż­
sze budynki, kąpać się w cie­
płej, jakby ogrzanej rzece. 
Później zaczęła myśleć o oj­
cu, starym agronomie, który 
być może teraz pochyla się nad 
biurkiem i segreguje ziarna 
jakichś egzotycznych roślin.

Nagle uświadomiła sobie, że 
od tej najbliższej dla niej isto­
ty dzieli ją odległość trzystu 
milionów kilometrów, otrząs­
nęła się i otworzyła oczy. Uj­
rzała Tinę, z którą dzieliła ka­
binę, pochyloną nad sobą.

— Myślałam, że śpisz — o- 
dezwała się przyjaciółka.

— Skąd się wzięłaś? Nie sły 
szałam jak wchodziłaś.

Tina usiadła w nogach Bary 
i milczała chwilę. Bara obser­
wowała jej, wymizerowaną twa 
rzyczkę o dużych, wy azistych 
oczach i wąskich ustach, obra­
mowaną czarnymi, wijącymi 
się włosami.

— Czy wierzysz jeszcze w 
pomoc Ziemi — posłyszała głos 
Tiny.

— Myślę, że Dag Rossa nie 
miałby powodu, sby nas zwo­
dzić, odpowiedziała, wahając 
się Bara.

Tina milczała.
— Wiesz — zaczęła wresz­

cie — ciągle myślę, że śnię. 
Wolę chyba całe życie spędzić 
w kopalniach księżycowych. Na 
księżycu przynajmniej widać 
Ziemię i Słońce. Tutaj tylko te 
posępne chmury.

Bara milczała.
— Co powiesz na tę wzmian­

kę Dag Rossy, że Wenus być 
może zmieniła orbitę. Przecież 
to nonsens!

Bara zasugerowana siłą prze 
mówienia inżyniera, nie zwró- 
ła na ten szczegół uwagi. Jas­
ne było, że Dag Rossa przeho­
lował, a to osłabiało wagę 
wszystkich jego argumentów. 
Zaskoczona tym spostrzeże­
niem, nie wiedziała co ma od­
powiedzieć koleżance.

—- Widocznie był błąd w ob­
liczeniach — odezwała się wre­
szcie. Poczuła, że ostatnie na­
dzieje pryskają jak mydlana 
bańka.

(Ciąg dalszy za tydzień)

Wł. Scisłowski

PIGUŁKI
W teatrze — komedia naj­

częściej kończy się małżeń­
stwem. W życiu — się za­
czyna.

* * ♦
Kobieta zawsze się stroi. 

Naga — stroi się w skrom­
ność.

* * •
Cnota jest najpiękniejszym 

klejnotem kobiety. Nie wszy 
stkie jednak kobiety noszą 
klejnoty.

RYSUNKI 
BEZ SŁÓW

HENRYKA DERWICHA

Anegdoty o genialnym kompozytorze
KTO ZA WIELE PYTA...

Pewien młodzieniec pytał Mozar­
ta, jak należy komponować sym­
fonie. Kompozytor nie chcąc być 
niedelikatnym odpowiedział grzecz 
nie:

— Drogi panie, Jest pan jeszcze 
bardzo młody. Dlaczego pan nie 
zaczyna komponować rzeczy lżej­
szych, np. pieśni?

Młodzieniec przykro dotknięty 
rzekł:

— Ależ mistrzu! Pan zaczął kom­
ponować swoje symfonie, gdy miał 
dziesięć lat! /

— To prawda — odpowiedział z 
uśmiechem Mozart — ale ja nie py­
tałem nikogo, jak mam to robić...

PANI DE POMPADOUR NIE 
POZWOLIŁA

Jako siedmioletni chłopiec Mo­
zart był przedstawiony austriackiej 
cesarzowej Marii Teresie. Wskoczył 
jej na kolana i pocałował. Za to 
cesarzowa obdarowała go wspania­
łymi ubraniami. Gdy po roku w 
Paryżu został przedstawiony mar­
kizie de Pompadour, również chciał 
ją pocałować. Gdy markiza broniła 
się, mały Mozart rozgniewany 
krzyknął:
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Staszek trzasnął drzwiami, 
rzucił w kąt tekę i głośno 
westchnął:

— Całe szczęście, że już po 
wszystkim!

— Nie trzaskaj drzwiami. 
Nie widzisz, że nowy dom i 
może się rozlecieć — zauwa­
żyła żona. — I nie niszcz teki. 
Co roku nie będę ci nowej ku­
pować. Dlaczego tak późno?

— Miałem sześć lekcji i tre­
ning. Na przyszły rok, jak 
wprowadzą znowu Przysposo­
bienie Sportowe, to będę też 
chodził po południu.

— Kto wprowadzi? — zde­
nerwowałem się zza gazety.

— Pan od wuefu mówił, że 
znowu będzie. Pisali też o tym 
w „Przeglądzie Sportowym". 
Stale w tych gazetach siedzisz

KLASOWE PODEJŚCIE
— Nasz pan od historii to 

nie ma w ogóle klasowego po­
dejścia .— rozpoczął z nijaka 
Staszek. — Straszny chyba z 
niego „anty".

— Pewnie znów dwóję ober­
wałeś — jak w jasnowidzeniu 
przepowiedziała żona.

— Właśnie! ze sprawdzianu
— przytaknął Staszek i po 
chwili dodał: — To w ramach 
walki klasowej.

— Z historii? A no pokaż 
ten swój wyczyn.

— Tobie? — zdziwił się Sta­
szek. Przecież ty też uczysz hi­
storii, tyle że w innej szkole
— jesteście z jednej paczki i 
po jednej cenie.

— Nie rezonuj tylko dawaj! 
A swoją drogą jestem ciekaw, 
gdzie się ty tego wszystkiego 
nauczyłeś?

— Historii czy rezonowania? 
I w ogóle co to znaczy to re­
zon owanie?

— Siedź cicho! I po chwili 
rozłożyłem przed sobą dwie 
stroniczki ukoronowane najniż­
szym ze stopni.

Pogrążyłem się w lekturze.
„...Głównym bóstwem staro­

— Przepraszam was, cóż to za 
kobieta, że nie chce mi dać całusa? 
Przecież w zeszłym roku pocało­
wała mnie pani cesarzowa!

MUZYKA ZEPSUŁA
Gdy Mozart komponował swoją 

operę „Flet zaczarowany”, bardzo 
c«ęsto nie godził się ze swoim libte 
cistą Schikanederem, który tylko 
po długich utarczkach odstępował 
od swojego zdania. Gdy jednak 
opera zaczęła się cieszyć zasłużoną 
sławą i popularnością, Schikancder 
sarknął zgryźliwie:

— A podobałaby się jeszcze bar­
dziej, gdyby mi Mozart nie fałszo­
wał jej swoją muzyką!

PLAGIATOR
Na chór jednego z wiejskich ko­

ściółków wszedł w swej wędrówce 
jakiś cudzoziemiec. Zdziwił się, gdy 
usłyszał, że jako wstawki przy 
mszy organista gra arie z oper 
Mozartowych.

— Czyje to kompozycje? — zapy­
tał organisty.

— Moje! — odpowiedział wynio­
śle wiejski muzykant.

— Tak? — pokręcił głową cudzo-

i nigdy nic nie wiesz — zrepli- 
kował ironicznie.

— Po pierwsze jesteś smar­
kacz, a po drugie mógłbyś cho­
ciaż matce powiedzieć, o któ­
rej wrócisz. Pracuje przecież 
i musimy się też do niej sto­
sować.

— Owa! Pięć godzin pouczy 
i do domu. A ja po sześć się 
męczę. Janek, ten spod dwójki, 
to ma nawet po siedem, bo oni 
mają PW. Ja na przyszły rok 
też będę miał. A jeszcze Pees 
dołożą...

— Nic nie dołożą — uspoko­
iłem nalewając zupę. — I nie 
ględź o przemęczeniu. Jak za- 
czniesz pracować...

— ...to będę miał czas na czy 
tanie gazet, tak jak wy — prze 
rwała niesforna latorośl. — 
A teraz to razem wracamy, al­

żytnych Egipcjan był Ho- 
mer..."

— Skąd to wziąłeś młodzień­
cze? — tu wskazałem palcem 
delikwentowi zacytowany u- 
stęp.

—■ To! pomyliło mi się tro­
chę... ale za to patrz, co piszę 
dalej... i jednym tchem wyre­
cytował :

„Państwo egipskie powstało 
jako aparat ucisku klasoioego 
ubogich chłopów i niewolników 
przez arystokrację, czyli tak 
zwaną egipską burżuazję..."

— To się nazywa mieć kla­
sowe podejście! No nie?

Kilka linijek niżej nad fali­
stą linią czerwieniał następu­
jący casus:

„..Egiptem rządził Koń Tro­
jański, miał on władzę abso­
lutną..."

— A ten koń jak tu wylą­
dował?

— Koń? Pokręciły mi się 
trochę fakty. Któż zapamiętał­
by i zrozumiał te wszystkie na­
zwy? Ale przeczytaj tylko jak 
dobrze oceniłem istotę walki 
klasowej ...o tutaj! — i z prze­
jęciem przeczytał:

ziemiec. — Z tego Mozarta to nie 
byle jaki bezwstydnik, wszystkie 
te wspaniałe nuty wykradł panu 
i wykorzystał je w swoich operach!

— Nic nie rozumiem. Przecież w POM-ie wyraźnie po­
wiedziano, że trzeba coś naprawić w spółdzielczej dojarce.
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bo ja później i muszę jeszcze 
bębnić lekcje. Pan na lekcji 
wychowawczej powiedział, że 
na odrabianie zadań trzeba 
przeznaczyć dziennie 4 godzi­
ny. Sześć plus cztery to jak u- 
ciął dziesięć. I jak tu nie 
mówić o przemęczeniu.

— Przecież już odciążyli... 
— zacząłem.

— ...tak, nauczycieli. Ale o 
nas to zupełnie zapomnieli. Za 
to wymagania podwyższyli. 
Jakby uczeń nie był od czasu 
do czasu człowiekiem. Nie ki­
jem to pałką! — zakończył nie­
oczekiwanie.

Mięso stanęło mi w gardle 
i... zamilczałem.

Co tam dużo gadać — smar­
kacz miał wyraźną rację. Na­
wet uczeń jest człowiekiem.

„...Walka klasowa na tere­
nie starożytnego Egiptu przy­
bierała na sile w miarę wzra­
stania świadomości chłopów * 
niewolników. Liczne pozostania 
podrywały podstawy ustroju 
niewolniczego..."

— No tak! Ale tu przecież 
nie ma żadnych wiadomości, 
przecież ty nic konkretnego 
nie umiesz?

— Wiadomości? — zdziwił 
się synalek. — A od kiedy ich 
zaczęli wymagać? Sam prze­
cież mówisz, że chodzi przede 
wszystkim o klasowe podej­
ście! Zresztą tego wszystkiego 
sam mnie nauczyłeś!

—• I o koniu trojańskim! — 
wykrzyknąłem w rozpaczy.

— O koniu nie, bo nie star­
czyło czasu, ale reszty... powie­
działeś, że już jest późno i mu­
szę iść spać, a zresztą historię 
rozumiem.

Zaniemówiłem. A następne­
go dnia idąc na lekcje zamiast 
podręcznika wziąłem tekst 
„Iliady". Pal diabli program 
wymagający od dzieci tego, 
czego ja uczyłem się dopiero 
na studiach.

— Możecie wychodzić, pies 
już sobie poszedł.
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Ile jest stopni?
Dwadzieścia...
Zimna??
Nie, schodów!!!


